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„Do wszystkich". 


(Telegram bolszewicki o eutencie). 


Berlin. B. kor. Dnia 8. bm. Telegram iskro- 
wy z Petersburga „do wszystkich“, z dnia 
6. bm. godz. 9 m. 40 przedpołudniem podaje: 

Lloyd George wyraził się w tym du- 
chu, że Rosya musi najpierw ustalić swe gra- 
nice z Niemcami i Austro-Węgra- 
mi, zanim możnaby mówić o rokowaniach 
o powszechny pokój. Publicyści krajów 
koalicyi z większą, albo z mniejszą szeze- 
rością wskazują na to, że dla koalicyi 


korzystniej będzie prowadzić ro-, Wybrany przez kurlandzkich uchodźców | 


kowania pokojowe bez Rosyi, gdyż 
Rosya obecnie uczestniczy raczej negatyw- 
nym kapitałem w ich ogólnem przedsięwzię- 
ciu. Jożeli w 0% czwindezcniu widać ja- 
kgs zinianę. to kierunku. większej 
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oni uważają za korzy- 
Sttnicjsze pozystawić tymczasowo wy- 
dacznie Niemcom rozrachunek 


zarcowąsaiiemey mala się:no nii 
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twioj bodzio potem dla rządów sprzymie- 
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. LA . YJ . . 
munie ŚwiaTonio zd: że tych 


krs”>w użvt, inko morety dla wyrównania 
swoich rachunków z Niemeami: Dla sprzy- 
mierzonych jest też o wiale wygodniejszą 
drorą smowalnwać Pasve do odrehneco no- 
kor. Zezwoija oni Niemeou na porwajce- 
ne Łotvszów. Litwvi Polski a po- 
tem nie tylka wrkorzvaiaia to notwałcenie, 
ale tukże odnowiadzialność za nie zrzucą z 
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Za Granicą, w Niemczech i zie- 
miach przez Niemcy okupow. 
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łacznie kwestyą osobistą. W pewnych sfe- 
rach pracują już nad tem, ażeby w miejsce 
Kühlmanna prowadził dalej rokowania ! 
pokojowe ks. B iil o w. Ponieważ jednak uwa- ' 


przyjaciółmi* — ale nie wymieniają przytem 
ani jednego znanego nazwiską i nie powołlu- 
ją się wogóle na żadną łotewską organiza- 
cyę, ani komitet wyborczy. To właśnie ze- 


| żlien polski wober bolszewizm. 


WŁ Rabski zamieścił w piotrogrodz- , 


Zwyczajne (za wiersz petit. lub jego miejsce) K —'30 


żołnierzy. I cata uusza rozśpiewała się we 
mnie wielką radością, bo czułem, że idzie 
przedemiłą r Owa. 10 jü4 ILE CL Sali LESLU- 
ci, których wiaywatem w począiwaca Wojny 


RANĘ Ą : a ZE z 3 ep s zi i Ia S e" as SAI 8 daf So 4 saa a ar 
branie junkierskich aneksyonistów i ich pro- ża się za wykluczone, aby ks. Bülow i hr. Sk Ao E kie orskyj| szeregach rosyjskich. W icn twarzach, w 
blematycznych przyjaciół, poparte przez Hertling mogli obok siebie pracować, ta- Obare „ich ruchaca byo coś nowego., Nieznany ton! 


ze, 


zgodę kurlandzkiej Rady, zostało przez kiego rodzaju rozwiązanie kwestyi oznacza- 
i 


Widziaiem ica — było ich pięciu. Jeszce: 


Niemcy zaprezentowane w Brześciu Litew- łoby zarazem podminowanie stanowiska hr. 
skim jako „wola narodu. Herllinga. 


Znamienne jest także, że Niemcy propozy- 
DE rosyjską plebiscytu obchodzą i w tym 
| względzie, że milczą wogóle o ewakuowa- 
nych i uchodźcach, stanowiących, jak wiado- 
imo, około trzy czwarte łotewskiej ludności. 


Du 


„sejm kurlandzki i centralny komitet ewa 
kuowanych Łotyszów protestował przesiw 
niemieckiej aneksyi Kurlandyi jeszcze 27 li- 


stopada 1917 roku. 


Fr 
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Bazylea. Ukraińskie biuro prasowe donosi | 


: Między maksymalistami a Ukiaiń- 


z Kijowa: M: 

caini przyszio jak się zdaje — do porczu- 
mionia, Pzad Lenina zgodził się na wzięcie 
udziajiu Ukrainy w rokowaniach pokojo- 
wych, s 


Sprawa mi 


Gszewa. „Miencya Fl: 
bwza: Wydział wykonawczy 
pochwała oświadczenie Leniną w 
(wie otwarcia konstytuanty. Równo 
énis obradows*:o nil wnioskiem gtronnie 
| socyalno-rewo'ucyjnego. dComazającym sly 
aby od konstytuanty zażadano, by ze wzglęe 
dów prakiyczaych uznala długi zagra- 
niczne Rosyi za nief3t niejące. 
Wniosek ten zwalczał jeden naksymiaii ta 
i jeden socyalista międzynarodowy. wskazu- 
jac na to, że kwestya długów państwowych 
jest sprawą zbyt poważna, aby ją można by- 
o dorywczo załatwiać. Przyjecie wniosków 


eważnienia uhugin. 
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za donosi z Petors- 
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witsnych ludów. Fo iest planem koalicyi. E 


Przed ofenzywą na zachodzie. 


zurych. Wojskowy sprawozdawca czaso- 
pisma „Oeuvre“, generał Barre, podnosi, że 
"wspólne kierownictwo wojsk koalicyjnych 


(pizeprowadza wielkie roboty forty- 
fikacyjne na francuskim tere- 
nie, prawdopodobnie w oczekiwaniu wiel- 
kiej oienzywy niemieckiej. Roboty te, jak 
twierdzi gen. Barre, zatrudniają 40.000 ro- 
botników i.to wylacznie tylko około budo- 
wy rowów strzeleckich. 

Genewa. Idąc za przykładem Ciemenceau, 
którego denesza gtutuiacyjna do Lloyda 
(Georga'a  unikala trwożiiwie omawiania 
szczegółów mowy angielskiego premiera, 
wszystkie dzienniki paryskie ograniczaj} się 
do kormpiementów czńinej natury. nigdzie 
Lie zamalizio wyrazu uczesiwanie, że pokój 


ŚWiACO t blizkim. Chodzi tylko przeđe- 


| 


wgysikiem -= jak zauważa „scho G2 Pas 
ris” — o0 przygry wkę do wicikich mi- 
litarnych opeoracyj na lioncie z a 
cenhodnim iw Wenecyi. 
Ganynlidal EORZSTEE HASA 
esvalisej fransusey za WO. 


Astera. A Londynu Gouosza GO pall- 
gemeen Janucisblad': Byly francuski mini- 
ster amunicji, Thomas, bawi obecnie w 
„Łondynie w celu naradzenia się z Lioydem 
„Georgem i innymi ministrami oraz przywód- 
ERMI TobolnikOw. W rozmowie ze współpia- 
cownikiem dziennika „Daily Chronicle“ wy- 
razii się on, że francuskie klasy robotnicze 
nie są usposobione pokojowo, przeciwnie, są 


w trosyjskicn szynelacu, ale już z amaranto- 
wemi wypustkami i z srebrnymi oriami na i 
czapsaca i piersiach. tau przed kościolem. 
A uokola men gromada luuzi. veden z tych 
awóre co chwila 
o 


| 


'maiycn wieeów wiczoaytn, 
powsiają samorzuinie. na Newskim i jeg 
przocznicaEn.. 

Mówi jasis pan cywilny. Twarz gminna, 
„ehycre, swiurujące oczy i jakiś tępy, nico- 
(kress.0ny usmiccn, mieszauima Sztucznej u- 
 piżejmości 1 zawzigiośżci, 


Mowi czystym, aie niezmiernie pospolitym 


Jącyswiem, zna na pamięć wszystkie wyświe- 
cutanee kolnuiaiy wieców rewoiucy jnycil. 
"Kecytuje je, jak weistby pacierza. Czuc, że 


Jakaś duma, jakaś świętożt, jakaś cuuow ua 
wola i moc. 

A niby nie się nie stało. lyiko ten oixe: 
hiały usiadł na rosyjskim szyneiu. 

A wam się zdaje, panowie z  insiyluu 
'Smolnego, że wystarczy napisać dexiet u 
„w prowauzeniu komitetów puikowych Go koc- 
pusu posskiego, aby zagąsić ten piore i 
aby po.skich zoinie.zy zamienić w wiceljgch 
i grabiącą pańskie uwory sołdaieskę? ditoy 
w polskie rycersuwo wszczepić truciznę ue- 
zerwerów rosyjskich? 

Wy nie rozumiecie, że jest coś silniej: 
'od waszych dexretów, bo was nie niui- 
ieudownego słowa: „Ojczyzna“. Wasz ciii 
mówi tysko o ziemi. Dia naszych chici 
to zamało. im więcej, niż ziemi, im Pu 


powtarza je sio razy dziennie na Każuym ro- BO. LR W. l w 
sli licy. tios pizesrzyczany, skizypiący. i potrzeba. Dia PerM E ate 5 to nie g 
| Słyszę tyo urywane zdania. icy pam z dalekiego miasta, @3sp:02: ując) 

— Towaizysza.. 10o nie polski orzeł, to cudzemi rękoma tę ro.ę, ktorą czasem, raz 


krui, eo iuaowi polskiemu cuce ukraść wol- 
ność... Nie iūudu bronicie, ino poiskiea dw o- 
rów... Carskie siugusy. jesuesia... O! cześć 
wam, panowie, maguaci!... A czy wam ta wa- 
szit Folaxa da jeść? Kto wam daje jeść? Re- 
wo:ucza. A bez niej to z gicdu mi iecie 
razem z-paneia Musnickim. Jaśnie panowie 
pyem chieba nie dgazą, bo im chiop już w 
zęby dał i wsisiko nasze, i dwory, i stodoły, 
i opory, i siujnie... I Poiską będzie nasza, ale 
tua, «jak tu... Wszędzie jeduako.. A tego 
oria zerwijeie, bo to pańskie oszukaństwo. 

I dotknał ręką srebrnego ptaka na pier- 
siach jednego z polskich żołnierzy. 

Ale w tej chwili na pięknych, spokojnych, 
Pisstowskiea twarzach tych polskich chło- 
pów z oniami coś błysło, coś drgnęło, coś się 
zarumieniło. Jeden z nich odepchnął energi- 
cznie rękę agitatora: 


Cemi 


Protest Łotyszów. 


byloby wyzwaniem wszystkich kapitalistów 
i wywolałoby w Rosyi wielkie zamieszanie, l 
tudzież ściągnęłoby niechęć wszystkich ro-; 


— Orła nie tykać! 
Zaniosło się na burzę. Polskich żołnierzy 
wrzeszczą- 


ońe zdecydowane doprowadzić do zupeinej| 
klęski i wyniszczenia pruskiego militaryzmu. | 
iZapatrywania francuskich so- obzkoczyło kilka indywiduów, 


na trzy lata, odwiedza po to jedynie, aby 
nsze osoniście odebrać lub koniusty 


jawne pozmieniać, a zazwyczaj wie 0 
tyie tylico, że tam gazieś w ipiisum mg 


swoje „imienie* — iecz starszy Du 
kucha tę ziemię taksamo, jaz oni kid 
rot jest z ich potem zmieszany, który 
szc jest z nimi, wśród nich i dia nich, 

Wy nie rozumiecie związków wewaiętsz: 
uego polskiego narodu. 

l zdaje wam się, że wystarczy ogłosić ja- 
kiś dekret przeciw armii polskiej, aby kiy- 
ształowy potok naszego rycersiwa zmieszać 
z mętną falą anarchii rosyjskiej. O! możecie 
go zamulić, możecie nam ukraść z niego ti0- 
chę wody i zrobić z niej bielgorodzką sa- 
dzawkę, ale on za potężny, za wartki, za 
silny w swym szumiącym biegu, aby dał się 
ująć inżynieryi bolszewickiej i sprowadzić w 
smolne koryto waszej wypelnionej trupami 
oficerów Mojki i Fontanki. 


Idą żołnierze polscy. Orły na straży żel- 
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Wiedeń. Łotewskie biuro prasowe donosi: | botników francuskich, oraz sfer demokraty- 


„ceyalistów są obecnie takie same, ja- 


cych na cale gardło: 


Odnośnie do wiadomości, że parlament kur- | SZnych. Z tych powodów Wydział wv- 


łandzki opowiedział się 17 głosami przeciw 
12 za przyłączeniem Kurlandyi do Niemiee, 
stwierdza się następujący stan rzeczy: Już 
17 września 1917 r. powzięła podobną u- 
chwałę kurlandzka Rada. Już wówczas wy- 
kazalismy niekompetencyę tej „reprezenta- 
cyi ludu“, wybranej z pośród 0.05% łudno- 


4 : e ikicmi b yły z początku wojny. Wi — Co to? Biją polskiego rewolucyonera. | 

konawezy odrzucił ten wniosek. przeciwieństwie do bolszewików, pragnących Taki sukinsyn... Prowokatory! 
natychmiastowego pokoju, żądają robotnicy;  Chwiła jeszcze, a byłoby przed kościołem, 
|francuscy sprawiedliwego. pokoju. Nie pra- gdzie właśnie kończono ostatnie modlitwy, 


Przesilenie w Niemczech. |fencuscy sprawiedliwego 
gng oni yrzediużania wojny przez walkę e- 


Berlin. Komisya główna Sejmu Rzeszy o- konomiczną, gdyby jednak Niemcy nie zgo- 
bradowała wczoraj w dalszym ciągu nad dziły się na warunki trwalego pokoju i nie 


ści kraju tj, wyłącznie niem.battyckiej wiel-|donosi „Wossische Ztg* — wstrzymały się 
kiej własności. Także i w Niemczech zdawa- |od wszelkiej dyskusyi politycznej, z widoż 
uo sobie sprawę, że do reprezentowania kra- eznym zamiarem, by nie przesztsdzać wyró- 
¿u niekoniecznie najodpowiedniejszymi bęćą wnnniu sią cbeenych przeciwieństw kryżyso- 
miemioccy baronowie. Dlatego to już 21-go, wych, jakie jnż dało się zauwńżyć. 

września dla wzmocnienia tego czysto jun-| Berlin. Pol tytułem: „Noch keine Ent- 


kierskiego „samookreślenia* zwołano „To2-,seheidung*, pisze „Deutsche Ztg“: Niebez- | 


szerzony sejm“, do którego zap 
Niemców i 28 Łotyszów jako „zastępców wyłącznie spogląda cały niemiecki 
narodu“. Należy zauważyć, że ludność Kur- nieograniczonem zaufanie 
łandyi przed wojną wynosiła 77.6% Loty- 
szów i 8.1% Niemców. Naturalnie o ża- 
dnych wyborach zastępców ludowych mo- 
wy być nie mogło. Wprawdzie niemieckie 
komunikaty wspominają o łotewskich sta- 
tystach, nazywajac ich nawet „łotewskimi 


naród z 
m, nie jest jeszcze 


zążegnane. W sferach politycznych przypu- 


będą. nadal kierownikami armii. Tym sposo- 
bem sprawa K iihlmanns stałaby sig wy- 


a tot SZEZANz mm ean 


WACŁAW SIEROSZEWSKI-« 


„W SZPONACH. 


Wzięliśmy szatliki. pendzle, drabinkę, 


czy, bo mu Srogi palcem nieznacznie po- 
i groził... 

Posłał stójas do r 
drugiego saleesona, a gdy ten długo nie wra- 
cał, myśmy mu złotówkę wsuneli w lapt.. 
i Puścił nas... Idziemy spokojnie mimo wart, 
schodzimy na dół; w bramie żołnierzy, sal- mimo żołnierzy; poglądają na nasze szafli- 
cescnów moc 3 trochę wystraszonych spe- ki, na drabinkę i puszczają, gamonie... 
dzonych lokatorów... Stróż stoi pośrodku, | j 
rewirowy trzyina go za halet My zie w tlum nas zwowu oficer zat 


: A rzymał, obejrzał, wy- 
wmioszali, drahi yma!, + wy 


j inke oparli o ścianę, patrzy- pytał i wieszcie ostatecznie zwolnil- 

my, siuchamy, czekamy. €6 z tego będzie..| Daliśmy nura w tłum gapiów i wyplynęli 

~= Tu sal woła rexir wy, nigdzie jn-|z przechodniami, aż koło Wiedeńskiego 
dziej uciec nie mogli... (Gadaj gdzie się scho- Dworca... Za Dworcem w Jerozolimskich o- 
WL i parliśmy drabinkę, zaenie o mur szaflicżki 

Stróż płacze, przysięga, że nikt nie prze- postawili obok i zostawili na wieki wieczne 
chodził, że brama była zamknięta. k sami skrecili przez Nowowielką w bok, 

13 Więc myszą tu bylh.. stamtad na Żórawią, gdzie wzieliśmy dryn- 

Rewizya, Sypnęli sie od lokali l. 1 
w bramie zostawiii tylko sold 
My dalej buntować kobictv, 
o wypuszczenie a sami znów bi 
Szalliki i drabinki, 

— Puścić — powiadamy — t0bola pilna, 
majster kazal zaraz Wrieać, wytrąci namt.. 

Żołnierz ows"*m głową kiwa. że puże 


ata I stójasą. i kazał się natychmiast położyć do łóżka i 
żeby prosiły nie wychodzić! Ale gdzie z234 tam można 
erzemy.nasze było w te Czisy w domu usiedzieć albo w 
“botach leżeć? 
Przespałcm się tlko i wieczorem byłem 
. MA wiecu, gdzie opowiadano euda 6 zama- 
E , MEN i, alo ebm, o tem, jak caly oddział kozuniów po- 
Sidjąs każe rowiiówego czekąć,,, 's*zutiumy przez bombę wyleciał w powietrze 
— Bracie, toć to potrwa dzień caly, a ma- niby SAIŚĆ rozwianego pierz:.. A 
Lęk robotę tor inw. WO;eDNĄ n jonerała Opowiudzno, że nosi i reee to aż poznaj- 
o KS na Nitszafsóowskiej numer p Ma T i dachach Marszał- 
Od, kowskiej i Chanielnej ulie Ś 
Stróż patrzy na nas zbaraniałemi oczyma, | we 


4 a Śmiałem się z tego i zabawnie mi było 
idoczn s . p a PEC RE DIE 
lij ie mu coś po głowie chodzi, ale mil- |słuchać, jakto rozmaici rozmaicie mówią, 


szczają, że także kanclerz państwa uczyni| 


Tak doszliświy do Marszałkowskiej, gdzie | 


do lokalu, dẹ i machnęli do domu... Srogi odwióżł mnie! 


sprawami gospodarczemi. Stronnictwa — jak chciały uznać praw innych narodów, to mu- 
siałoby niechybnie nastąpić zamknięcie gra- 
nic handiowych. Niemcy, jak zresztą wszyst- 
kie iare narody, miałyby tylko wówezas pra- 
(wo do 
jeżeliby się stały lojalnym członkiem wspól- 
noty narodów. 


Gry 


bad 


czekiwać w najbliższym czasie, musi bowiem 
być zujęte jakieś sianowisko wobec nowej 
sytuacyi miedzynarodowej. 


„Rosyi przyjazue stanowiskosi stałe pozostać 
w kontakcie z Rosyą. 


| 
'kto to zrobil 
Cy.. Dopiero nazajutrz pojawila się prokla- 


ewirowego z zapytaniem macya od partyi i całą rzecz dokumentnie| 


opisała jako „zemstę ludu za Teatralny 
‘Piac. Tak to było kochany towarzyszu... 
lA teraz €0?... Nie z tego wszystkiego... Pro- 
lefarynsz w fpogardzie!.. Robotnika uci- 
skajin! 

1 Umilkł, głowę zwies 
„wybila mu się męka... 

— To może wy, towarzyszu, oswobodzi- 
liście tych z Pawiaka!.. —- zapytał pośpie- 
„sznie Józet. 
| — Nie, tô nie jat. — odpowiedział ze 
szczęśliwym uśmieeliem. — Ale wiem doku- 
mentnie jak było, bo tam byli moi przyja- 
ciele... A to ei kawał? Sam Skallon go po- 
chwalił... 

I znów zaczął opowiadać zdarzenie pośpie- 
sznie i wielesłownie, jakby eheiał utopić w 
potok u wyrazów nuitującą go myśl okropną. 
Józct wciąż mu podsuwał coraz nowe te- 
maty, a miał ich w swych wspomnieniach 
Kiorun skarby nieprzebrane. Najchętniej mó- 
vit o czynach śmiałych. bohaterskich, o ña- 
pudach bojówek na oddziały wojsk, opisy- 
wał o zatrzymaniu pociągów w Rogowie, 
„pod Łepani 1. w wielu innych 
'Bojowcy i pepessi w tych wspomnieniach, 
ubrani tęczowemi barwami legendy, promie- 
niejący blaskiem czynów rycerskich, romar- 
tycznych, obdzieleni mestwem, niezwykłem, 
irozumem niezrównanym, wzruszajacem DO- 


s. s 
miaigonnh 
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obody handiowsj i pizemysiowej, | 


c Genewa. .„Humanite* pisze, że zwołania! 
roszono 49 pieczeństwo utraty obu mężów, na których Kongresu socyalistów francuskich należy o- ską powiedział krótko: 


a A głównie chwalili się es-do- 


przyszło do bójki. Żołnierze polscy zwarli 
się i stali wyniośli, dumni i groźni. Pizy nich 
stanęło kilkudziesięciu mężczyzn i kobiet. 
Ktoś krzyknął: 

-— Wiwat, polscy żołnierze! 

Ktoś ręce im ściskał gorąco. Ktoś groził: 

-— Wara od Krechowiaków! 

A tamci cofnęli się za pagórek śniegu ulicz- 
nego i w odwrocie ciskali wściekłe wyzwi- 
ska. 

Nagle jeden z żołnierzy z szarżą podoficer- 


i) 


— Rozejść się! 
I poszli posłuszni komendzie. Poszli bez 
Słowa, spoglądając hardo w oczy agitatorów. 


| 


chciał z chłopskich piersi orła białego. 
Szedłem w zadumie za grormadką polskich 


nierzy, żołnierze na straży orłów. Idą razem 
do Polski. I niechaj nikt ich nie rusza. 
łów nie tykać!* 


t 


Rekwiyeya dachów i dzwonów kościenyth. 


W sprawie tej otrzymuje „Kur. Lw.* od 
jednego z księży następujące uwagi, które 
są odzwierciedłeniem poglądów powszech- 
nych wśród duchowieństwa obu obrządków: 

(Luka. cenzur.) 

Jak trzeba — to trzeba i basta. Nad fem 
dyskusyi niema i na niewiele przydadzą się 
argumenty, że powinnoby się najpierw ro- 
ściągać kilkanaście, a może i kilkadziesiąt 
tysięcy pomników bronzowych (luka cenzu 
ry), a potem dopiero zabierać się do dzwo- 
nów. Inna rzecz jednak z odszkodowan:cm, 


: t ść Zyrych. oN. Zür. Ztg“ donosi, iż Albert I tłum się rozszedł, jakby ten rozkaz żołnie- Ponieważ dowóz kruszców z krajów neutral 
zależnem pozostanie na swem stanowisku od Thomas oświadczył pewnemu dziennikarzo-|rza polskiego obowiązywał wszystkich. Na|nych jest niemożliwym, i z konieczności ko: 
tego, czy HindenburgiLudendo rff, wi w Londynie, iż Francya musi zająć wobec |kupie śniegu został tylko ten, eo zedrzeć |ścioły zająć musiały miejsce kopalń mek y 


kańskich, zapytać się godzi, z jakiego powo- 
p otrzymywać one mają jako zapłatę za do- 


święceniem — urastali do wielkości nadlu- 
dzkiej... 

Od czasu do czasu Piorun zatrzymywał się 
żałośnie w ciągu opowiadania i pytal Jó- 
izela: 

— I cóż, towarzyszu, rozumiecie teraz, że 
jedną mam ochotę: kiedy stanę o świcie na 
Czerwonem Polu, krzyknąć: niech żyje pe- 


| jestem! Notowany w gazetach bandyta! — 
, powtarzał. 

Pocieszał go Józef, jak umiał, tłumiąc 
'wzbierający placz w piersiach; upewniał, że 
z czystem sumieniem może sic uważąć za 
jpepeesowea, gdyż pojął przecież swoją 0- 
imyłkę... 

Wiedy rozweselił się trochę skazaniee 
rzekł uroczyście: 

— A więc, towarzyszu, pamiętajcie, po- 


wiedźcie im, żem ja się nawrócił i że proszę j 


ich o przebaczenie, że serce moje zawsze ku 
nim ciągnąlem, a tylko ten Prowok prze- 
klęty... 

Józef pogiądał ukiadkiem na twardą. 
chłopską twarz skazańca, ożywiającą się je- 
dynie w chwili uśmiechu szeżaciem białych 
zębów i czuł, że mu serce w piensiech co- 
raz boleśniej zamiera. 

Tak czas im zszedł do Świtu. Nastał dzień 
niepostrzeżenie i zajrzał bladem oblic: do 
ciemnej celi, tłumiąc brudne światło kopcą- 
cei, naftowej lampki! W korytarzu zrobił sie 


ruch, rozlegi się stuk kroków. Piorun pod- 
niósł oczy ku oknu i dostrzegł świtanie. 

— Już niedługo!... — rzekł wstając. — 
Powiedz... powiedz towarzyszom... 

Drzwi otwarły się, ukazały się mundury i 
czarne cywiine ubiory, a z pośród nich wy- 
nuszył sią ksiądz. 

— Pan musi odejść stąd! — zwrócił się 


ił, na twarzy znowu peost... Cóż, kiedy mi nie wolno — bandyta naczelnik więzienia do Józefa. 


Ten przystąpit drżący do Pioruna i objał 
igo ręką za szyje i zaczął w usta enłować, 
skazaniec drżał, jak i on, drobnem, niets- 
strzegainem drżeniem. 

— Powiedz, że umre mężnie!... Nie yon- 
czą, że się boję, nie, te psiekrwiel.. Ale nio 
„będę krzyczał. niech żyje pej'eea... żeby n'o 
powiedzieli. że pepees to brndyci... uwe w 
cichości... Pozdrów wszystkiech — szawst 
gorączkowo, nie odrywając pałającoj twa- 
rzy od policzków Józefa. | 

— Dosyć już, dosyć! — nelegali an r- 
mi. 

Rozlaczono ich. Nawpół przytomny, vo- 
jpychany przez wachimistrza, oddalił sie do: 
zef ze strasznej Celi. 
| Gdy znalazł sio u siebie, padł twarza a 
pościel i długo nieutelenie plakek 
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| W parę tygodni po tem wywieziono go Ga 
| Moskwy, a siamtąd eiapem na. daleką płac 
Syberyi. 
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Warszawa, 26. czerwca 1917 r. 
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Bir. 8. 


ettczone kruszce kwote trzy razy niższą od 
ceny targowej? 
Zacznijmy od dzwonów. Przed wojną, w 


„GŁOS NARODU“ z dnia 9 Stycznia 1918 roku. - 
Ta ”« e e a AAA E EEO E 


wnocześnie w miastach zachodnich prowiucyi 
państwa z Wiedniem na czele, konsumenci o- 
, trzymają regularnie pełne racye mąki i chleba. 


tych legendarnych czasach, kieuy to cziery j Tak w praktyce wygląda równomierne uwzglę- 
korony znaczyły cokoiwiek więcej niż ezte-  dnianie interesów wszystkich krajów korsan- 


ry franki, za 1 kg. dzwonow liczyty fabryki 
po 3.60—6 kor., stosownie ao materyału i 
wykonania., do czego przybywały jeszcze 
dość znaczne zazwyczaj kosztu dowozu, osa- 
dzenia dzwonu i umieszczenia gu na wieży, 
czy dzwonnicy. Obecnie, jak wiadomo, odno- 
éno rozporządzenie ministeryalne ustanawia 
dia nich jako cenę kwotę 4 kor. za kilogram, 
w czem wedle wyrażne; uwagi 3 kor. jest 
wynagrodzeniem za Kruszec, a Í kor. prze- 
znuaczona na koszta transportu, osadzenia i 
zawieszenia nowego dzwonu. Wszystko by- 
łoby zatem w zupełnym porządku, gdyby 
dzisiejsze cztery korony tównały się czterem 
koronom przedwojennym, czy też czterem 
trannom; całkiem insczej przedstawia się 
spiawa, gdy się zważy, że wedie ogłoszoncgo 
ma stacyach kolejowych kursu cztery franki 
równają się dziesięciu koronom. Z tego też 
powodu bronz, który za granicą niewiele po- 
diożał, płaci się dziś 11—15 kor. za kilogram 
i takie też powinno być wynagrodzenie za 


dzwony, dodając do tego pewną kwotę na, 


koszta ich transportu i zawieszenia. 
Duchowieństwo na dzwonach nie chce za-| 

rabiać, ale nie chce też i tracić. Jeżeli już 

konieczność dziejowa zrządziła, że nasze 


nych, co tak uroczyście przyrzekał minister ży- 
wnościowy gen. Hoeffer w parlamencie. 

W celu przedstawienia rozpaczliwego położe- 
nia ludności miejskiej pod względem zaapa- 
trzenia w chleb i mąkę, wyjechali do Wiednia 
referent zbożowy namiestnictwa radca Masz- 
kowski i kierownik galicyjskiej filii wojennego 
Zakładu obrotu zbożem Dr Gałuszka, którzy 
mają int rweniować u rządu cen.ralnego. Spo- 
dziewać się należy, że również prezydyum Ko- 
ła polskiugo i posłowie miejscy zajmą się ener- 
gieznie tą sprawą i niedopuszczą do wygłodze- 
nia miast galicyjskich. 

XXI WIECZÓR KLASYCZNY odbędrie się w 
poniedziałok 21 b. m. w teatrze miejskim im. 
J. Słowoekiego. Na wieczór złożą się: „„Baka- 
łarz* (us' kalos) obrazek obyczajowy Heron- 
dasa, w tłom. prof. Czubka, oraz jedna z najłe- 
pszi ch komedyi rzymskich „Bracia“ (Adelfoe) P. 
Terentiusa, w tlom. werszowanem B. Karpit- 
skiego. Nader zaj.aująca akcya komedyi, roz- 
ery rajaca się w Atenach, jest nadzwyczaj cha- 
rakierystyczną dla obyczajów starożytnej Hel- 
lady. 

Do wystawienia tego arcydzieła komedyo- 
wego przystępuje „Koło miłośników dramatu 
klasycznego“ z całym nakiadem staranności i 


dzwony muszą iść na szrapnele, żądamy, ŻE- | pracy. Znakomity reżyser p. Aleksander Zel- 
byśmy za nie otrzymali wynagrodzenie ta-' werowio:, który swoja wydalną pracą w po- 
kie, żeby za nie po wojnie można było Spra-. ezatkach rozwoju „Kola mił. dram. klas.“ za- 
wić dzwony takie same: w miejsce Wynagro- pisął się żywo we wdzięcznej pamięci tego To- 
dzenia przyjmą nawet parafie chętnie z0D0- | warzystwa, po powrocie swym do Krakowa ser- 
wiązanie rządu, że po skończonej wojnie do- qecznie powitany i zaproszony, kieruje stroną 


stawi im dzwony o tej samej wadze, jak były 
te, które zarekwirowano. Rząd zatem nie 
straci, gdyż koszta odlewania dzwonów, ich 
transportu i umieszczenia na wieżach były- 
by kompletnie pokryte srebrem, którego zna- 
czny procent znajduje się w starych dzwo- 
nach, a które zanewne wytapia sie osobno 
i oddziela od bronzu, za co parafie nie otrzy- 
mują żadnego odszkodowania — nie stracą 
też i parafie, gdyż po wojnie otrzymałvby 
dzwony takie same, jakie miały noprzedn'o, 
chociaż może z mniej szlachetnego kruszcu. 

Przy obecnem zaś wynagrodzeniu 4 kor. 
za kilogram, restytneva dzwonów bedzie ab- 
solutnie niemożliwa, bez odwoływania się do 
ofiarności parafian. Nie można zaś przypu- 
szczać. by składki płynęły hojnie, lub-by się 
znaleźli prywatni fundatorowie dzwonów, 
jak to bywało przed wojna; (Luka cenzur.) 

Uwzelednić też trzeba, że sporo dzwonów 
umieszczonych było na ciężko dostępnych 
wieżach, i że, by je stamtąd wydobyć, trzeba 
je było na miejscu porozbijać na kawałki. 
Miało to miejsce prawie z reguły przy no- 
wych kościołach prof. Talowskiego, Zubrzy- 
ekiego i innych, którzy nie liczyli się wido- 
cznie z możnością nie już rekwizycji, aie 
przypadkowego pęknięcia dzwonu i porobili 
drzwi, okna i schody w wieżach znacznie 
węższe od średnicy dzwonów. Koszta powie- 
szenia nowych dzwonów będą tu oibrzym.e; 
w szeregu kościołów, np. w błażowej, i uto- 
mie, Za.eszanach, Trzesni, Pniowie, Lasz- 
kaca, BOsOiowie, Krościenku itd. trzeba vę- 
dzie buuować ogromne rusztowania i wyj- 
mowacć ściany Wieży, co przecież otrzynia- 
nem wynagrodzeniem ani w częsci pokrytem 
mie ZOSLAŁO. 

Podobnie ma się rzecz i z dachami mie- 
dzianynu. itząa liczy za 1 kg. miedzi 2.55 
kor., od ktorej to kwoty odciąga Się 0x010 
1.3u kor. za soszta posrycia uachu biacuą 
że.azną, Czyii, że w rezuitacie otrzymują Ko- 
dcioły po 1.50 kor. za 1 kg. miedzi (zamiast 
12—15 kor., tj. jej istotnej wartosci), z tem, 
że po wojnie z tej kwoty mogą sobie xO- 
Ścioty NitvyiśO SPIAWiĆ NOWĄ MiEUŹ, ALE taK- 
że pokryc koszia pobicia aacnu. Właściwie 
zas naieżałoby i tu takze wyjść z tego za- 
łozenia, ze owdarte z miedzianych aachów 
kościoty, up. katedry we Lwowie i Przemy- 
ślu, koscioi bernaruynuw w Leżajsku, Vomi- 
nikanow w Jarosławiu itd. dachow miedzia- 
nych pozbawione zostają tylko na czas woj- 
ny, że zatem należałoby im zapiacić wyna- 
godzenie, będące zapłatą za miedź, wedie 
jej obecnej ceny targowej, diaz pokrywające 
koszta przyszłego pokrycia blacią. Tego zaś 
wszystkiego obecne wynagrodzenie jest za- 
ledwie dziesiątą częścią; 

(Luka cenzur.) 

Podobno dzwony galicyjskie dały około 1 

miliona kg. bronzu — dachy ponad 300.000 


` kg. miedzi. Do pierwszych nie dopłacono, 


okrągio licząc, około 10 milionów, do dru- 
gich 4 miliony koron. Niedopłacono — na- 
kładając ten ciężar na majątek kościołów, 
ezy też na kieszenie parafian. 

(Luka eenzur.) 

Wniosek stąd jeden. Posłowie nasi, któ- 
rzy są w Wiedniu orędownikami postulatów 
kriju, powinni zająć się i tą sprawą i posta- 
rać się, by obecnie — skoro rekwizya jest 
guż prawie na ukończeniu — dopłacono ko- 
ściołom brakujące do rzeczywistej wartości 


sumy takie, by po skończonej wojnie ko- | 


ścioły, bez odwoływania się do ofiarności pu- 
blicznej, mogły sobie z otrzymanego odszko- 
dcewania sprawić nowe dzwony i dachy, ró- 
wnające się wagą i wartością zarekwirowa- 


KRONIKA. 


Z miasta. 


O MĄKĘ DLA KRAKOWA, Do dnia dzisiej- 
szego zarząd miasta nie otrzymał żadnego 
śransportu mąki, ani nawet zawiadomienia, 
kiedy mąka nadejdzie. Prawdopodobnie zatem 
począwszy od piątku ludność naszego. miasta 


skazaną będzie ponownie na głodówkę. == Ró- i sem. 
jäi Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z aer. odo. 


artystyczną wieczoru. trong lilołogiczną zaj- 
muje sie wybitny znawca starożytnej literatury 
prof. Michał Bogucki. Nazwiska te, tak chlu- 
bnie znane w świecie artystycznym i uauko- 
wym, dają rekojmię prawdziwie styłcwego wy- 
'konan'a wieczoru, będącego jedną z arlysty- 
cznvch airakcyi naszego miasta. 

Bileiy do nabycia od Środy 9 b. m. w lokalu 
Biblioteki prawników przy ul. św. Anny L 12, 
parter na prawo, od podz. 12—i w poł. i od 
3—4 popo. 

DROHOBYCZ NA K. B. K. Administracya 
naszego pisma otrzymała dzisiaj kwotę 3.100 K, 
którą przesłał na cele K. B. K. Komitet Tow. 
polskich w Drohobyczu. Ofiam:ość Polaków w 
Drohobyczu na humanitarną instytucyę, która 
rozciąga błogosławioną działalność na krocie 
polskich rodzin dotkniętych klęską wojny, za- 
słuzuije na szczere uznanie. 


POKÓJ JEST ABSOLUTNIE PEWNY, tak, 


przynajmniej stwierdza pośrednio „Nowa Re- 
forma“, przynosząć w dzisiejszem porapnem wy- 
damu telegram z Londynu, że „cesarz Wil- 
helm wyraził żywą swą zgodę na 
mowę Lloyda Georye'a*. Wiadomość 
ta obiegła lotem strzały cała miasto i znajduje 
się zapewne w tej chwili we wszystkich dzien- 
nikach świata, które eytują „Nowa Reformę* 


Z SALI SĄDOWEJ. Przed irybunałem kraj. 
gądu karnego, pod przew. radcy Dra Franicza, 
rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw A. Mun- 
dowej 1. 33, oskarżonej o uprawianie 
handlu kartami chlebowemi i cu- 
krowemi. Oskarżona w drugiej połowie r. 
1916 i z początkiem 1917 sprzedawała poką- 
tnie karty chlebowe i cukrowe po 70—80 hal. 
za sztukę. Między innymi przez rok dostarcza- 
ła kart cukrowych Jeiti Spluwaczowej, która 
nabyty cukier zużywała do wyrobu ciastek. Po- 
jnadto Mundowa przyrzekła dostarczać jej co 
dwa tygodnie 30 kart chlebowych. Oskarżona 
tłómaczyła się początkowo, że karty nabywała 
od kobiet wiejskich, następnie zaś podała, iż 
będąc właścicielką realności, pobierała karty za 
nieobecnych lokatorów. Ponieważ okazała się 
| potrzeba przesłuchania nowych Świadków, try- 
bunał odroczył rozprawę. Usnarżał prok. Dr 
Josse, 


Z Polski i że świzta. 


DAR CESARZA. Czsarz Karol oliarował — 
jak donieśliśmy — sume; 208.000 K na cele do- 
broczynne i kulturalne na rzecz wszystkich po- 
wiatów Polski. pozostających pod austro-wę- 
gierskim zarządem wojskowym. Podział po- 
między powiaty przedstawia się następująco: 
Powiat lubelski otrzyma 40.000 K; pow. biłgo- 
| rajski 4.000 K; now. buski 6.000 K; pow. chetm- 
ski 5.000 K; pow. hrudieszowski+3.000 K: pow. 
janowski 5.000 K; pow. kielecki 10.000 K; 
pow. koński 8.000 K; pow. krasnostawski 4.060 
iK; pow. lubartowsk: 5.005 K; pow. nowoara- 
domski 5.000 K; pow. opatcwsxi 7.000 K; pow. 
puławski 8.000 K; pow. radoruski 12.000 K; 
pow. tomaszowski 3.000 K; pow. wierzbnieki 
| 5.000 K; pow. zamojski 5.000 K; pow. dąbrow- 
skt 25.000 K; pow. iedrzejowski 38.0060 F. 

ECHA DEMONSTRACYI WARSZAWSKICH. 
Dn. 7 b. m. odbyła się w Warszawie przed nie- 
mieckim sądem polowym rczprawa pr.eciwko 
17-tu uczestnikom ostatnich demonstracyi w 
. Warszawie. Aresztowani w czasie demonstracji 

zostali osadzeni w cytadeli. Przesiodzieli tam 


2 tygodnie. Dn. 23 grudnia ub. r. wypuszczono” 


:15-tu za kaucyą po 1000 marci ea każdego. 
Dwaj pozostali nadal w wiezieniu W czasie 
rozprawy dochoGzenia przeciwko trzem demon- 
strantom umorzono. Z pozostalych czternastu, 
dwu skazano po roka. Tych natychmiast od- 
stawiono do więrienia. Jeden został skazany 
na 10 miesięcy, dwie osoby, w tem jedna ko- 
bieta, na 6 miesięcy. Z pozostałych dziewięciu, 
ośmiu dostało po 3 miesiace, jeden 2 miesiące 
więzienia. Skazani wszystko młodzi ludzie, w 
tem 2 kobiety, z których jedna 17-lctnia. 

Rozprawie przewodniczył niem. sęd: ia woj- 
skowy Kanus, Jako świadkowie zeznawali nie- 
mieccy polieyanci Do rozprawy dopuszczono 4 
adwokatów warszawskich: Kotwin-Piotrowskie- 
„go, Paschalskiego, Poznańskiego i adw. Rundo. 
Z wyjątkiem dwóch reszta oskarżonych pozo- 
stała na wolnej stopie. Pomiędzy skazanymi 
jest 2 młodych żydów. 

SĘDZIA ROSIŃSKI URZĘDUJE. Z War- 


jako jej źródło. Depeszę tę. pochodzącą Tze- jszawy donoszą, że sędzia Rosiński, który kazał 
komo z e. k. Biura korespondencyjnego, wy- | uwięzić lichwiarzy żywnościowych, za eo wła- 
drukował dziennik krakowski tłustemi czcion- | dze okupacyjne niemieckie pociągnęły go do 
kami. a ku silniejszemu pokrzepieniu ducha i odpowiedzialności sądowej, powrócił do swych 


swych czytelników, zatytułował ją olbrzymim 
drukiem: „Cesarz Wilhelm o mowie Lloyda 
George'a". 

Inne pisma mogą mieć słuszną do ©. k. Biura 
korespondencyjnego pretensyę, że tej Świato- 
burczej informacyi nie otrzymały, lecz inną, 
znacznie skromniejszą, że mianowicie pre- 
zydent Wilson przyjął mowę Lloyda 
Georgg'a z zadowoleniem. Otóż nazwisko pre- 
zydenta Stanów zaczyna się na tę sama zgło- 
ske, co imię cesarza Niemiec, lecz na tem Koń- 
czą się — niech nam wierzą politycy z „Nowej 
Reformy* — wszelkie podobieństwa między ty- 
mi dwoma władcami. 

Sprawiedliwość każe przyznać, że „Nowa Re- 
forma“ zachowała się wobec tak niezwykłej wia- 
domości z ostrożnością, która przynosi za- 
szczyt improwizowanym dziennikarzom. Doda- 
ła mianowicie, że „na potwierdzenie tej wia- 
domości 
kaé“. Chyba — aż do powrotu dziennika- 
rzy do redakcyl... 

ODCZYT POS. HR. LASOCKIEGO. Jak się 
dowiadujemy, poseł Lasocki zamierza niebawem 
wygłosić w Krakowie odczyt pt.: „O wychodź- 
twie wojennem Polaków“. Dochóń z odczytu 
. przeznacza poseł hr. Lasocki na cele K. B. K. 

AKADEMIA NA INTERNOWANYCH. Do 
rzędu sił, które przyjęły współudział w Akade- 
mii na internowanych legionistów, zapowiedzia- 
nej na 18 b. m., przybywa nasza znakomita art- 
tystka teatru im. Słowackiego, p. Irena Solska- 


Grosserowa. Program artystki będzie sui ge-: 


neris sensacyą, składać się bowiem będzie z 
, kilku liryków chińskieh... z V wieku przed Chry- 
|stusem, wyjętych z księgi Szi-King, a pmzedzi- 
wnie potrącających o tematy tak aktualne, jak- 
gdyby napisane były w ostatnich czasach. — 
P. Solska wygłaszała te poezye na wiosnę we 
Lwowie, gdzie wzbudziły powszechny entu- 
zyazm. Na Akademię sprzedała już księgarnia 
F. Eberta dużo biletów. 

P. ST.. ARGASIŃSKA-CHOYNOWSKA, ena- 
komita artystka opery warszawskiej i jedna z 
najlepszych polskich śpiewaczek estradowych, 
przyjęła udział w koncercie kompozytorskim H. 
Melce:s, Ltóry odbędzie się dn. 21 b. m. Świe- 
tna śpiewaczka wykona między innemi zupeł- 
nie w Krakowie nieznany fragment z opery 
| Melcera „Protesilaos i Laodamia“, nigdy dotąd 
u nas niewykonalny. — Bilety w księgarni 
F. Eberta. 

Z CENTRALI ODBUDOWY GALICYI komu- 
'nikują nam: Dn. 7 b. m. został oddział elektro- 
techniczny Sekcyi II Centrali odbudowy prze- 
niesiony do Lwowa, ul. Wiśniowieckich 1. 1 
i odtąd wszelką korespondencyę z tym oddzia- 
łem należy skierowywać pod powyższym adre- 


trzeba oczywiście pocze- 


obowiązków urzędowych. 
| ZABAWA DYPLOMATÓW BOLSZEWI- 
| CKICH. Z Warszawy donoszą. W Warszawie 
bawili dwaj członkowie rządu rosyjskiego, ta- 
razem uczestnicy rokowań pokojowych w Brze- 
ściu Litewskim. Byli ro pp: Joffe i Kamieniew. 
Mieszkali w hotelu „Bristol“, Po różnych mniej 
lub więcej urzędowych przyjęciach, tuż przed, 
odjazdem pociągu do Brześcia, zaczęła się nieo- 
fieyalna, niewymuszona a szereka, bolszewicka 
zabawa. W jednej winiarni („Chryzantenium') 
przy Nowym Świecie, przy tej sposobności wy- 
tłuczono w czasie cabawy lusier i wogóle szkła 
za 2 tysiące rubli, Specyainy pociąg, który był 
przeznaczony dla wysokich gości, z 6-godzin- 
nem opóźnieniem odjechał z Warszawy. Za- 
miast o g. 2 w nocy, wyjechali pp. Joffe i Ka- 
cieniew o 7 rano z „kociokwikiem* do Brze- 
ścia, 

ŚWIĘTO BIEDNYCH DZIECI. Dzienniki 
lwowskie donoszą: Staraniem Zjednoczenia do- 
! broczynności prywatnej i publicznej odbyła się 
we Lwowie w poniedzialek w wielkiej sali ra- 
tuszowej uroczystość „gwiazdkowa Čla najuboż- 
szej dziatwy Lwowa, połączona z rozdawni- 
ctwem obuwia i odzieży. Salę wypełniło blisko 
600 dzieci tych Towarzystw dobroczynnych bę- 
aących członkami Zjednoczenia, które dla bra- 
ku funduszów nie mogly byś zaopatrzone w 0- 
dzież w czasie rozdawnictwa w Okresie świąt. 
W ogólnej liczbie znajdowało się też spotw naj- 
biedniejszej dziatwy, przedstawionej przez za- 
rząd gminy. Na uroczystość przybyli księża ar- 
cybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, komitet 


czele, prez, Dr Rutowski, oraz wiele gości. — 
Zgromadzona dookoła rzęsiście oświetlonej 
choinki dziatwa odśpiewała kolendy, poczem 
nastąpiło przedstawienie „Jasclek” układu p. 
Mormułtowej, dalej przemówienie przewodni- 
czącego Zjednoczenia p. dyr. Bol. Lewickiego, 
po którem jedna z dziewezątek w pięknych sło- 
wach podziękowała komitetowi za zgotowaną 
dziatwie radość. Po serdecznem przemówieniu 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego, rozpoczęto sie 
rozdawnictwo podarków, które stanowiły tak 
cenna w dzisiejszych czasach odzież i obuwie, 
Nadto rozdano dziatwie woreczki zawierające 
mąkę i cukier. Gmina m: Lwowa ofiarowała na 
urządzenie tej „Gwiazdki“ 15.000 K, a około 
9000 K zebrano w drodze składek i z urządzo- 
nej na ten cel zbiórki ulicznej, 
MORDERSTWO W JAROSŁAWIU. Z Jaro- 
sławia donoszą: W nocy z 7 na 8 z. m. dwaj 
zbrodniarze zamordowali w Kruhelu. Pawłow- 
skim, stanowiącym przedmieście jarosławskie, 
62-letniego Gottlieba i po zabraniu kwoty 80 K., 
znalezionej w mieszkaniu. zbiegii. W trzy dni 
później udało się władzom ująć sprawców zbro- 
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„gwiazdkowy z prezydentową p. Rutowską nag 


dni, którymi są dwaj dezerterzy: Józef Gross 
i Julian Iwanos. Morderców wydano sądowi 
woiskowemu. 

HARCERSTWO W GALICYI I KRÓLE. 
STWIE. W odpowiedzi na korespondencyę pol- 
skiego Nacżólnictwa Harcerskiego w Kijowie, 
datowaną z Kopenhagi dn. 15 grudnia, a umie- 
szczoną dnia 29 grudnia w „Głosie Narodu*, 
zawiadamia „Informacyjne Biuro Skantowe* w 
Krakowie, że Naczelna Komenda Skautowa 
istnieje nadal we Lwowie. Komendantem na- 
czelnym jest dh Dr Kazimi”rz Panek, a se- 
kretarka Nacz. Kom. dh M. Auamówna. We 
wszystkich prawie miejscowościach, gdzie przed 
wojną istniały drużyny sksautowe, istnieją na- 
dal, choć w uszczuplonym przez wojnę skla- 
dzie. Według kwartalnego raportu z września 
1917 roku było ponad 2000 skautów w 85 dru- 
żynach; dziś limba znacznia się zwiększyła. Wy- 
chodzi też nadal we Lwowie organ Nacz. Kem. 
Skaut. „Skaut“. 

W okresie wojennym odbyły się kursy obo- 
zowe © charakterze instruktorskim, nadto u- 
rządzano kursy dla instruxtorów, zastępowych, 
oraz liczne kursy specyatn2 w Krakowie i Liwo- 
wie. Tu i ówdzie wprowadzono warsztaty, głó- 
wnie stolarskie i introligatorskie. W czasie wa- 
kacyi czynne były kolonie i obozy robocze. — 
W lecie 1917 odbył się w Krakowie inferma- 
cyjny kws dla pracy skautowej na wsi, a osta- 
tnio kurs dla zastępowych wiejskich drużyn 
skautowych, powstałych w ostatnim okresie. 
Urządzona w Krakowie we wrześniu 1917 r. dla 
uczczenia rochnicy Kościuszkowskiej wystawa, 
obudziła duże zainteresowanie, Prócz stale uka- 
zującego się we Lwowie „Skauta“, wychodzi- 
ły w wielu sniazdach skautowych różne pe- 
ryodyczne puulikacye skausowe, a także szercg 
jednodniówck skautowych. ostatnia nowaro- 
cna 1918 w Krakowie. „Terenoznawstwo* Le- 
wakowskieso, wydane we Lwowie w r. 1916, 
jest już wyczerpane. W najbliższym cząsie u- 
każe się trzecie, obszerniejsze wydanie „Vade 
mecum skauta" prof, Wyrchka, wyjdzie także 
podręcznik Ga drużyn wiejskich. W roku 1917 
wydali S. Kuta „Skautoawe wędrówki po kraju“ 
i R. Kawalce „Opowieści skautowe*. 

W Królestwie, gdzie podział na dwie okupa- 
cyc pociąga za soba wiele następstw, Żywy 
ruch skauiowy przechodził różnesewolucye. — 
Obok istniejącej do roku 1115 organizacyi zo- 
stającej pod kierownietwem warszawskiej Na- 
czelnej komendy skautowej (NKS), z którą u- 
trzymywaliśmy stosunki organizacyjne, powsta- 
łą druga (POS) Polska Oryanizacya skautowa, 
wzorowana na zasadach podobnych do skauto- 
wych. Po roku istnienin, wraz z organizacyą 
dawną przybrała wspólaa nazwę Zwiąsku Ilar- 
cerstwa polskieego (ZEP\ uznając swoją ko- 
mende, wybraną na Zjezdzie młodzieży 1 listo- 
pada 1916 za zwierz:hnią władzę skautową w 
Królestwie Kongresowem. Obok ZHP istnieją w 
poszczególnych miejscowościaca Królestwa or- 
ganizacye, prowadzace intenzywnie pracę skau- 
tową. Wogóle idea skauvowa cieszy się wielką 
popularnością, a w sumie ogólnej można dziś 
obliczać w Kaólesiwie wszystkie razem zrzesze- 
nia skautowe i pokrewne nx kilka tysięcy mto- 
dzieży. Serdeczne pozdrowienia i „Szczęść Bo- 
że” w pracy przesyłamy. 

W Krakowie dnia 2 siycznia 1918 r. 

Za „Informacyjne Biuro skautowe”: Zygmunt 
Wyrobek, Jerzy Grodyński. 

Z RZESZOWA piszą nam: Niedawno założone 
„Kółko amatorskie“ kasyna, jednoczące naj- 
wybitniejs e siły amatorskie Rzeszowa, zainau- 
gurowało swą działalność urządzająe „Wieczór 
sylwestrowy“ w sali Kasyna z niezwykle uroz- 
maieonym programem. Wieczór rozpoczęła wy- 
bornie zarcżyserowana prza. prof. Bilińskiego 
zabawna farsą francuska „Nr 36 i 37“ ze współ- 
ndziałem pań: Grotowskiej, Januszównej i Mido- 
wiczowej i pp. Bilińskiego, Myszkowskiego i 
Wojewskiegwo. Sensacyą byl dramat filmowy 
w 3 aktach (parodya kina) p. t. „Hrabina i gu- 
zik“, której autorem i reżyserem był prof. Bi- 
liński. Pp. Midowiczowa, Jinuszówna, Biliński, 
Wysocki, Myszkowski, Múller i in., zbierali za- 
słuźone oklaski za niezwykle interesującą grę 
mimiezną. Na część kabaretową, której auto- 
rem i reżyserem był prof. Wysocki, złożyły się 
wesołe wiersze i kuplety prof. Wysockiego, 
piosnki Millera i niezrównany „policyant nr. 
13“, wypowiedziany przez p. 8., który budził 
ogromną wesołość tralnemi uwagami i aktual- 
nymi kupłetami o stosunkach w Rueszowie. — 
Publiczność bawiła się wyśmienicie, okłasku- 
jąc żywo każdy z punktów programu. Jak się 
dowiadujemy, następne przedstawienie na ce- 
le K, B. K., odbędzie się n końcem b. m. 


NEKROLOGIA. 
We Lwowie zmarł é p. Julian Nie- 
dźwiecki, emerytowany profesor minera- 

logii i geologii w politechnice lwowskiej. Zasłu- 
gi jego naukowe uczciła politechnika, mianując 
go profesorem honorowym. Był też członkiem 
Akademii krakowskiej, czionkiem honcrowym 
polskiego Towanzystwa przyredniczego imienia 
Kopernika i członkiem Towarzystwa minerało- 
gicznego w Petersburgu. 

W pismach warszawskich ezytamy: Drogą 
okólną nadeszła z Rosyi wiadomość, iż w Mo- 
skwie zmarł w dniu 9 listopada r. z., przeżyw- 
szy lat 81, wybitny psychiatra polski, Dr med. 
Stefan Rosental, rodem z Warszawy, peł- 
niący podczas wojny służbę lekarza w armii ro- 
syjskiej. 

GE ZYC E A OE E, 


Lm ki nadó bolsevik 


Znany korespondent sztokholmski berliń- 


skiej „VWossische Ztg“, 
posiadający o stosunkach wewnętrznych Ro- 
syi wiarygodne wiadomości, donosi: 


Na podstawie szczegółowych i bezwzglę- 


dnie pewnych informacyi, zaczerpniętych z | odznaczany z j 


== Dmkarnis „Głosu Naradn* w Krakowie 


M. Behrmann,; 


Nr. 7 


Rosyi, należy z całą stanowczością zaprze- 
czyć, iżby zmiana nastroju w obecnych ofi- 
cyalnych sferach rosyjskich nastąpiła na 
skutek zabiegów ententy. Węzły między Pe- 
tersburgiem a Londynem i Paryżem są obe- 
cnie bardziej luźne niż kiedykolwiek, a ofi. 
cyalny organ bolszewicki stosuje do ententy 
staie nazwę „byli sprzymierzeńcy", 
Stanowisko bolszewików uległo 
w ostatnim czasie zachwianiu. Tro- 
cki i Lenin uświadamiają sobie coraz 
bardziej, iż moe, wsparta wyłącznie na nie- 


M OWE 


chłopach jest na dłuższą metę nie do utrzy- 
mania, Wyższe warstwy robotnicze i właści- 
cele gruntów chłopskich zwolna pozbywają 
się juz pierwszego upojenia komunistyczne- 
go i zajmują wobec wprowadzonej przez rząd 
w życie socyalizącyi banków i kąs o0-zczę- 
dności, tudzież wobec wymuszoneso odwro- 
tu kapitału z przemysłu, mniej przychvlne 
stanowisko. Jest rzeczą uderzającą, iż wy- 
bcry do konstytuanty wypadały dla bolsze- 
wików w poszczególnych okresach tem nie- 
pomyślniej, im później się odbywały. Wobec 
kadetów nastrój jest w dalszym ciagu nie- 
przychylny, natomiast coraz bardziej wzra- 
sta skłonność ku umiarkowanym so- 
cyalisto m. 

Według wiarygodnych wieści z Rosyi g łó- 

wpe niebezpieczeństwo grozi 
rządowi bołszewickiemu nie od 
strony Donu i Ukrainy, należy bo- 
wiem strzec się przed przecenianiem 
wypadków we wspomnianych obszarach. 
Niebezpieczeństwo to tkwi w na- 
strojach ludowych mas wielkorosy.j- 
skich, ze strony których żadna niespo- 
dzianka nie jest wykluczoną. Za kulisami ro- 
syjskimi rozgrywają się w ostatnich czasach 
rzeczy, o których Europa zachodnia nie mie 
wie, a które mimo zaprzeczeń, stre:zczają 
się wbudowaniu przez bolszewików p0- 
mostudoumiarkowanychsocya- 
listów. Przywódcy bolszewicev sredze się 
zawiedli, gdy srdzili, iż powiedzie się ewan- 
gielię bolszewicką roznrzestrzenić. w pań- 
stwach centralnych. Zawód ten sprawił, iż 
obecnie przygotowują się do odwrotu, i na 
platformie wewnętrzno-politycznej szukają 
kompromisu z umiarkowanymi 
socyalistami, by nie zostać w zupełno- 
ści na lodzie. 

Z przedstawionego powyżej stanu rzeczy 
wypływa konsekwentnie haslo: do Szto k- 
hvlmu! gdzie bolszewicy nie byliby odo- 
sobnieni, jak w Brześciu Litewskim i gdzieby, 
może przy kontynuowaniu rozpoczętych na- 
rad pokojowych znowu daia się ożywić myśl 
międzynarodowegokongresuso- 
cyalistycznego, któryby mógł otwo: 
rzyć furtkę do wszelkiego rodzaju kombina- 
cyi i kompromisów. 

Że w Rosyi nie zdoła się obecnie utrzy: 
mać żaden rząd, któryby nie dążył da moż*- 
wie najópiesamiejszego pokoju, nie może uie- 
gać żadnej wątpliwości, mino odgrazmi Froe 
ckiego. Trzeba się jednak na to przygoto- 
wać, iż rząd bolszewicki będzie czynił wszy* 
stko, by z jednej strony rokowania po- 
kojowe odwlec, dopóki nie zostanie za: 
sypany rów między bolszewikami a umiar: 
kowanymi socyalistami, z drugiej zaś, by í 
wyżej przytoczonych względów miejsce o- 
brad pokojowych przenieść do Sztokhól- 
mu lub Kopenhagi. > 


Wojska japońskie w Europie. 


Berlin. Z Berna donoszą do „Berl. Ztg”: 
„Berner Tagblatt“ donosi: Przez przywróte- 
nie połączenia ze Wschodem stało się wia- 
domem, że Japonia istotnie wysłała wojska 
do Europy. Były to specyalne oddziały tech- 
niezne, które stanowiły niejako próbny 
transport. 


ALZACYA I LOTARYNGIA. 


Genewa. Clemenceau zaprosił do sie- 
bie na sobotę przywódców stronnictw. Opor- 
ne stanowisko Francyi uzasadniał wobec 
nich tem, że Francva bez Alzacyii Lo- 
taryngii nie może wchodzić w rokowa- 
nia. 


I Wiadomości telegraficzne, 


l 
Podwojona przesyłka wojsk amerykańskich. 
Amsterdam.. B. kor. Według „Allgemen 
Handelsblad" donosi „Daily Tel.“ z Nowegu 
Jorku: Pomimo trudności w tonaży okręto- 
wej, rząd angielski, francuski : amerykański 
zgodziły się na tó, aby w tym roku przewieźć 
do Europy dwa razy tyle wojsk, jak to po- 
czątkowo projektawano. 
Bomby lotnicze w Szwajcaryi. 
Berno. B. kor. Urzędownie: Ponieważ do- 
| chodzenia w sprawie bomb, rzuconych w 
Kalna, wykazały, że chodzi tu o takie same 
odłamki, jak przy Bruntrut, Muttenz i Mon- 
siken, poselstwo szwajcarskie otrzymało po- 
lecenie wręczyć ak francuskiemu 
notę, która z naciskiem po wszelkiej formie 
protestuje przeciw tego rodzaju postepowa- 
niu i domaga się całkowitego zahicchania te- 


go rodzaju naruszań ziemi szwajcarskiej, ja-. 


koteż ukarania winnych. 
Rewolucya we Władywostoku? 


Kopenhaga. Z Londynu donoszą, że wa 


Władywostoką wybuchła rewolucya. 
Zgon Kossutha, 


| życia, inżynier Tomasz Kossuth, syn słynne 

| go bojownika o wolność Węgier, Ludwika 

| Kossutha. Urodził się on w Turynie i całe 

życie przepędził we Włoszech, wielokrotnie 
przez rząd włoski. 


mod zazadem Romans Ferka. 


ukwalifikowanych robotnikach i bezrolnych | 


| Lugano. W Medyolanie zmarł, W 79 roku 
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